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Wojna między Boliwją i Paragwa­
jem trwała krótko i została przerwa­
na. Przyczyny wojny są dość skom­
plikowane, a sam wybuch wojny — 
jak zawsze w takich wypadkach — 
był tylko płomieniem, który wystrze­
lił z nagromadzonego oddawana pa­
liwa. . j o

Przed 50 laty w wojnie między Bo- 
liwją, Peru i Chili — Boluwja straciła 
jedyny port Antofagasta nad Pacy­
fikiem. Od tego czasu usiłuje ona od­
zyskać wyjście na morze, a ponie­
waż Pacyfik jest przed nią zamknię­
ty, więc szuka ona drogi poprzez Pa­
ragwaj do rzeki Parany na wschodni 
brzeg lądu. To jest jeden, zasadniczy 
powód sporu między Boliwją i Pa­
ragwajem.

Drugi to — obszar graniczny mię­
dzy Boliwją i Paragwajem, Gran 
Chaco, na którym wykryto pokłady 
cynku i nafty. Tu walka toczy się już 
metyle między Boliwią i Paragwajem, 
ile między Stanami Zjednoczonemi i 
Anglją. Stany Zjednoczone zagarnęły 
pod swą „opiekę" Boliwję, Anglja - 
Paragwaj. W tej walce kokurencyjnej 
wielkich potęg kapitalistycznych oba 
te kraje są tylko pionkami. I w inte­
resie tych potęg leży, żeby można 
było wygrywać jeden kraj przeciw 
drugiemu, żeby nie n a stą p ił tam po­
kój, żeby nie było ustalonych granic 
żeby były okazje do iinterwencyj z ze­
wnątrz i do występowania w charak­
terze „rozjemców".

Tu spór boliwijsko-paragwajski wy­
chodzi poza ramy sporu lokalnego i 
rozszerza się na wszystkie państwa 
południowej Ameryki, jednakowo za­
grożone przez Stany Zjednoczone A- 
meryki Północnej. Imperjalizm Sta­
nów szuka sobie „naturalnego" ujścia 
przedewszystkiem w samej Ameryce 
a więc w Meksyku, Ameryce Środ­
kowej i w Ameryce Południowej, kr} 
jącej w sobie duże bogactwa natura 
ne, a bardzo zacofane w rozwoju e- 
konomicznym. Doktryna Monroego: 
Ameryka dla Amerykanów i nie- 
wtrącanie się Stanów do spraw in­
nych kontynentów — znajduje swe 
praktyczne zastosowanie w naporze 
imperjalizmu Stanów na państwa 
Południowej Ameryki. Przeciw temu 
imperializmowi bronią się Meksyk, 
Nikaragua, bronią się też państwa 
południowe, dążące do stworzenia 
bloku krajów krajów łacińskich pod 
kierownictwem Argentyny. Na kon­
gresach panamerykańskich można 
stale śledzić tę walkę Stanów z A- 
meryką łacińską i właśnie w czasie 
obrad tegorocznego kongresu wy­
buchła wojna między Boliwją i Para­
gwajem.

Ponieważ Boliwją była stroną za­
czepną, opimja światowa zwróciła się 
przeciw niej, mimo, że — jak wyka­
zaliśmy wyżej — dążenia jej do od­
zyskania wyjścia na morze są upraw­
nione. Tem niemniej dobrze się stało, 
że pod naciskiem opinji Boliwją zmu­
szona została do zaprzestania wojny. 
Coprawda nacisk był ne jeden, było 
aż trzy „naciski". Z jednej strony in- 
terwenjował Waszyngton, proponu­
jąc pośrednictwo w zatargu między 
wojującymi., następnie interwenjowa- 
ła Liga Narodów, wreszcie zapowie­
dzieli blokadę gospodarczą sąsiedzi 
Boliwji i Paragwaju. Zdaje się, że ten 
ostatni nacisk był rozstrzygający, 
gdyż — jak wiadomo — pierwsze we­
zwanie Ligi do zaprzestania kroków 
wojennych pozostało bez echa, mi­
mo, że zarówno Boliwją jak i Para­
gwaj są członkami Ligi Narodów.

I oto narzuca się sprawa ogromnej 
doniosłości: jaka jest wartość Ligi dla 
pokoju, którego utrzymanie jest jej 
głównem zadaniem i właściwie jedy­
nym celem? Znamy wszyscy wady i 
braki Ligi, o których wielokrotnie pi­
saliśmy. Ostatnie doświadczenie z 
Boliwją i Paragwajem napewno nie 
wzmocniło autorytetu Liigi. Ale w 
sprawach tak zawiłych i trudnych jak 
utrwalenie pokoju nie należy ulegać 
pesymizmowi, nie wolno niepowodzeń 
dotychczasowych brać jako miarę i 
zapowiedź przyszłości. Gdy nieco 
głębiej zastanowimy się nad wojną

S P 0 K 0 J  W  POŁUDN. AMERYCE
Buenos - Airos. 36 grudnia. (PAT). 

Jak donoszą z Asuncion, w związku 
z przyjęciem propozycji arbitrażu 
rząd paragwajski zarządził demobili­
zację rezerw.

Paryż, 26 grudnia. (PAT). Na po­
siedzeniu Rady Ministarów winszo­
wano Briandowi sukcesu w jego ak­
cji interwencyjnej w konflikcie boli­
wijsko - paragwajskim. Następnie 
>odczais dyskusji w sprawie artyku- 
ów 70 i 71 ustawy finansowej Briand 

z całą stanowczością domagał się 
zezwolenia kongregacjom misjonarzy 
na uzupełnianie sw y ch  szeregów w 
drodze przyjmowania nowych człon-

Genewa, 26 grudnia. (PAT). Se­
kretarz generalny Ligi Narodów ogło­
sił tekst pisma, które Briand wysto­
sował do swych kolegów w Radzie 
Ligi w sprawie konfliktu boliwijsko- 
paragwajskiego, oraz cały szereg de­
pesz, jakie otrzymał Briand od mini­
strów Spraw Zagranicznych Guate­
mala Meksyku, Holandji, Belgji i U- 
rugwaju w odpowiedzi na depesze, 
wysłane z Lugano dnia 15-go grud­
nia. W depeszach tych ministrowie 
Spraw Zagranicznych wzmiankowa­
nych krajów dają wyraz swemu za­
dowoleniu z powodu szczęśliwego 
załagodzenia konfliktu.

ZDROWIE KRÓLA ANGIELSKIEGO

ŁÓW.

WRZENIE W  ARABJI
Londyn, 26 grudnia. (A. W.). Z Hed- 

żasu nadchodzą niepokojące wiadomo­
ści. Dawny król Ali, pozbawiony koro­
ny przez obecnie panującego króla, Ibn- 
Sauda, przebywający w Bagdadzie, za­
powiada marsz na Hedias na czele 30 
tysięcy powstańców. Jut od pewnego

czasu wybuchały w Hedtasie bunty 
plemion na tle niewypłaeania przez 
króla Ibn-Sauda subsydjów tym plemio­
nom. Jak widać Ali zamierza wykorzy­
stać ten ruch w celu pozbawienia koro­
ny Ibn-Sauda.

Londyn, 26 grudnia. (PAT). Agen­
cja Reutera dowiaduje się, że w sta­
nie zdrowia króla nastąpiła dalsza, 
choć nieznaczna, poprawa.

Londyn, 26 grudnia. (PAT), Biule­

tyn o stanie zdrowia króla, ogłoszo­
ny dzisiaj o godz. 9.15 wieczorem po­
daje, ię król spędził dzień spokojnie, 
oraz że ogólna poprawa w stanie je­
go zdrowia utrzymuje się.

TRZĘSIENIE ZIEMI NA FILIPINACH
Londyn, 26 grudnia. (A W.). Trzęsie­

nie ziemi, jakie się zdarzyło na wyspie 
Hindanao (Filipiny), spowodowało o- 
gromne straty. Domy murowane uległy 
albo zupełnemu zniszczeniu, albo też

poważnie się zarysowały. Ofiar w lu­
dziach nie było, gdyż pierwsze wstrząsy 
bardzo słabe wywołały panikę i ludność 
zdążyła opuścić domy.

N I E M I ECKO-LITEWSKI TRAKTAT HANDLOWY

STŁUMIENIE POWSTANIA W AFGANISTANIE
Londyn, 26 grudnia. (A. W.). Jak mo­

żna sądzić z nadchodzących z Kabulu 
wiadomości, powstanie zostało niemal 
stłumione przez rozbicie głównych sił 
powstańców. Wiadomości te pochodzą 
ze sztabu króla Amanullacha, który ja­
koby oświadczył, iż bynajmniej nie za­
mierza, rezygnować z przeprowadzenia 
swoich zamierzeń w kierunku ucywili­

zowania Afganistanu. Według innych 
wiadomości powstańcy rozporządzają 
jeszcze poważnemi siłami i wątpliwą 
jest rzeczą, aby w najkrótszym czasie 
powstanie było całkowicie stłum.one.

Król Amanullach udał się na połud­
nie Afganistanu, gdzie spodziewa się 
uzyskać pełne poparcie wśród tamtej­
szych 'plemion.

Paryż, 26 grudnia. (PAT), „Jour­
nal" zamieszcza artykuł Saint - Bri- 
ce’a o traktacie handlowym niemiec­
ko - litewskim. Autor artykułu pod­
kreśla, iż jest to fakt wysoce charak­
terystyczny, że Litwa, obok tak wiel­
kiej oporności co do zawarcia poro­
zumienia gospodarczego z Polską, u- 
jawnia tyle pokornej uległości w sto­
sunku do Niemiec, których kanclerz 
Mueller prześcignął nawet b. kanc-

POJEDNANIE STALINA Z TROCKIM?
Berlin, 26 grudnia. (PAT). Organ 1 

niemieckich t. zw. lewych komuni­
stów „Volkswille“ donosi z Moskwy, 
że Stalin polecił przeniesienie Troc­
kiego do jednej z miejscowości kura­
cyjnych na południu Rosji, gdzie 
Troski ma się leczyć ze swej ciężkiej

malairji. „Volkswille" dopatruje się w 
tem zarządzeniu potwierdzenia po­
głosek o próbach zbliżenia, jakie Sta­
lin miał podejmować w stosunku do 
Trockiego, który dotychczas odrzu­
cał proponowane mu warunki, na 
których miałby powrócić do władzy.

lerza Marxa, centrowca, w ustępli­
wości wobec wymagań wielkich ag- 
rarjuszów. Traktat handlowy litew­
sko - niemiecki — pisze Saint Brice 
— daje możność Niemcom gospodar- 
czego wchłonięcia Litwy, która, mo­
gąc eksportować jedynie produkty 
rolne, „niepożądane przez Niemcy", 
będzie zdana całkowicie na łaskę 
przemysłu niemieckiego, kupując za 
tę wysoką cenę opiekę Niemiec.

GROŹNE POŻARY
Sztockhoim, 26 grudnia. (PAT). 

Wczoraj rano pożar zniszczył note 
w Tidaholm w Szwecji zachodniej, 
kobiet i jedno dziecko zostało całko­
wicie zwęglonych.

Lille, 26 grudnia. (PAT). Gwałto­
wny pożar zniszczył w dniu wczoraj­
szym jedną z tutejszych wielkich dru­

karń. Szkody materjalne oceniają ns 
cztery miljony franków. Z powodu 
katastrofy 200 osób zostało pozba­
wionych pracy.

Charlesville. 26 grudnia. (PAT). 
Wskutek wybuchu ogni sztucznych 
zabitych zostało 7 osób.

ULGI DLA URZĘDNIKÓW W SANATORIUM
P. C. K.

„AM NESTJA" NA WĘGRZECH
Budapeszt, 26 grudnia. (PAT). Z o- 

kazji świąt Bożego Narodzenia regent 
Horthy podpisał dekret amnestyjny, 
ułaskawiający 248 skazanych, a w tej 
liczbie 6 osób, skazanych za prze­
stępstwa, popełnione jeszcze przed 
31 października 1918, a które obecnie 
całkowicie odzyskują wolność. In­
nym ułaskawionym reczta kary wię­
zienia darowana została albo całko­
wicie, albo częściowo, względnie za­
mieniona została na grzywnę.

Poza wyżej wzmiankowaną liczbą

248, regent Horthy dodatkowo ułas­
kawił jeszcze 20 skazanych, a w tąi 
liczbie 2-ch, skazanych na 12 lat cięż­
kiego więzienia za zabójstwo, popeł­
nione w okresie dyktatury proletar­
iatu. Minister Sprawiedliwości zarzą­
dził natychmiastowe uwolnienie ich 
z więzienia. Inne osoby, skazane rr 
przestępstwa, popełnione w okresie 
dyktatury proletariatu, na ten raz 
nie zostały objęte aktem amnestyj­
nym.

Wobec częstych próśb, kierowa­
nych do Polskiego Czerwonego Krzy­
ża przez urzędników państwowych o 
przyjęcie na ulgowych warunkach 
do Sanatorium w Zakopanem, Za­
rząd Główny P. C. K. oznajmia, że 
na podstawie porozumienia z Depar­
tamentem Służby Zdrowia Min. Spr. 
Wewn., urzędnicy państwowi, chcą­

cy korzystać z miejsc ulgowych w 
Sanatorium, winni być tam kierowa­
ni przez Urzędy Zdrowia przy Komi­
sariatach Rządu, względnie przez U- 
rzędy Zdrowia przy województwach 
i Starostwach. Do Dyrekcji Sanator­
ium należy zwracać się o zarezerwo­
wanie miejsca dopiero po załatwie­
niu powyższej formalności.

UBIEGŁE ŚWIĘTA

WEWNĘTRZNA POŻYCZKA SOWIECKA
Moskwa, 26 grudnia. (PAT). Tass. 

Rząd sowietów postanowił podwyż­
szyć sumę drugiej pożyczki wewnę­
trznej na cele uprzemysłowienia k ra­
ju z 500 na 550 miljonów rubli. De­
cyzja ta jest motywowana tem, że

pożyczkę już subskrybowano na su­
mę 494 miljonów rubli, podczas gdy 
termin zamknięcia subskrypcji po­
tyczki, cieszącej się takim sukcesem, 
upływa dopiero dnia 1-go stycznia.

południowo - amerykańską, dojdzie­
my do przekonania, że przecież mimo 
wszystko istnienie Ligi zaważyło na 
szali. Postawimy sobie pytanie: czy 
przed 1914 rokiem byłoby możliwe, 
aby dwa państwa, będące już ze so­
bą w wojnie, zaprzestały działań wo­
jennych na interwencję z zewnątrz? 
Zapewne — w danym wypadku od­
niosła skutek raczej interwencja 
„bliższa", amerykańska, ale czy bez 
Ligi, jej ducha i jej prac dotychczaso­
wych, sama zasada interwencji była­
by już natyle ugruntowana w opinji 
światowej, by stosowano ją poza
Ligą?

Niewątpliwie, romno wszystko zmie* 
niło się dużo ku lepszemu w porówna­
niu z okresem przed wojną światową, 
o czem świadczy właśnie nawet nie- 
udała interwencja Ligi w omawia­
nym zatargu. Jedno z pism niemiec­
kich, oświetlając ten zatarg, wyraża 
pogląd, że Liga Narodów w obecnym 
stanie rzeczy nie może podołać swe­
mu zadaniu i radzi, by Liga zreorga­

nizowała się na podstawie „regjonal 
nej". W tedy łatwiej ogarniałaby ca­
łość swych prac i zadań. Ale nam się 
wydaje, że w ten sposób niewiele po­
może się Lidze. Główne niedomaga­
nia Ligi wypływają nie z braków tech­
nicznych, istniejących niewątpliwie, 
ale z dwóch innych źródeł. Jedno to: 
trzymanie się zdała od Ligi Stanów 
Zjednoczonych i Rosji sowieckiej, 
drugie to: panowanie w Lidze głów­
nych mocarstw europejskich, ich mo­
nopol w polityce europejskiej, nie­
demokratyczny ustrój Ligi. Dopóki 
nie przezwycięży się tych kardynal­
nych braków, Liga nie będzie tem 
narzędziem pokoju, jakiem być po­
winna.

Ale reforma w tym kierunku me 
nastąpi szybko, ani łatwo. Tylko po­
chód demokracji, stopniowe wypiera­
nie imperjalizmu kapitalistycznego i 
komunistycznego pozwolą przekształ 
cić Ligę z anemicznego niemowlęcia 
pokoju w istotnego strażnika i pocę- 
MYtciek.ęokoju światowego.

Drożyzna, jaką kupcy i handlujący 
wyśrubowali w okresie przedświątecz­
nym, wbrew oczekiwaniom, utrzymała 
»ię do ostatniego dnia. Mieszkańcy W ar­
szawy, którzy do dnia wigilijnego łudzili 
się, te  ceny spadną, zawiedli się i lud­
ność niezamożna dopiero ostatniego 
dnia poczyniła najniezbędniejsze zalku­
py. Temu należy przypisać, te  ruch w 
sklepach i halach targowych był w po­
niedziałek niezwykle ożywiony. Na ry­
bę napcz, mogły sobie w tym roku po­
zwolić tylko rodziny co zamożniejsze, 
klasa robotnicza musiała się obejść bez 
tradycyjnej „rybki" i kontentować się 
pospolitym śledziem.

Zawód spotkał jedynie handlujących 
choinkami, którzy w poniedziałek przed 
wieczorem zo*stajwili swój towar na ła­
sce Opatrzności i każdy mógł sobie wy­
brać dowolne drzewko. Jeszcze w ciągu 
dnia wczorajszego niektóre place, jak 
np. przed Politechniką, zawalone były
choiną. ....

Pogoda naogół dopisała. Dzień wigilij­

ny i pierwszy dzień świąt były pogodn* 
i mroźne. Dopiero wieczorem tempe­
ratura obniżyła się, a w środę nastąpi­
ła odwilż.

We wtorek ruch na mieście był mi­
nimalny. Z powodu braku tramwajów 
dużą frekwencją cieszyły się dorożki 
konne i taksówki. Z braku innych miejsc 
rozrywkowych kina były przepełnione.

Na rynku Starego Miasta, dzięki o- 
fiarności pani Deweyowej, stanęła dwu­
piętrowej wysokości choinka, którą wy­
dział inżynierski Magistratu, sprowa- 
dziwszy drabiny strażackie, przybierał 
w cacka i lustrzane gwiazdy, podarowa­
ne przez panią Deweyową.

Chainka „dla wszystkich" robiła im­
ponujące wrażenie, zwłaszcza w momen­
tach, kiedy padały na nią światła reflek­
torów, ustawionych w tym celu na spec­
jalnych podstawach drewnianych, na 
rynku.

Dziatwa uboga Powiśla zbiegała się 
tłumnie, by cieszyć oczy przepięknem 
drzewkiem.

KRONIKA POLITYCZNA
PRZESUNIĘCIA OSOBOWE W SĄ­

DOWNICTWIE.
Wobec wejścia w życie z dniem 1-go 

stycznia rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej o sądownictwie pow- 
tzechnem, nastąpić ma szereg zmian ©- 
sobowych w magistraturze sądowej. W 
kołach sądowych ą*ówi£ poważnie o #-

stąpieniu prezesa Sądu Najwyższego p 
Seydy i o mianowaniu na jego miejsci 
dotychczasowego prezesa Sądu Apela­
cyjnego p. Supińskiego.

W RZĄDZIE.
Z dniem dzisiejszym, t. J. 27-go b. m. 

obejmuje zastępstwo p. premjera Bartla 
na czas jego wypoczynku Minister Spr. 
Wewnętrznych gen. SkładkowskL
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PRZECIWKO WOJNIE GAZOWEJ
Zdawałoby się, że po wojnie świa­

towej, k tóra wyrównała wprawdzie 
różne polityczne niesprawiedliwości, 
dając wolność ujarzmionym naro­
dom, k tóra zburzyła trony carskie i 
absolutyzm i głębokim wstrząsem 
rozbudziła ogólną demokratyzację 
ludów; — że po tym epokowym wy­
mordowaniu Kilku miljonów ludzi i 
wytworzeniu tyluż inwalidów, wdów 
i sierot — że po tym wszystkim, że 
zaraz, że prędko nastąpi wreszcie o- 
pamiętanie się współżyjących koło 
siebie'narodów  Europy i nastąpi roz­
brojenie i pojednanie międzynarodo­
we, oparte na głębokiej wspólności 
potrzeb gospodarczych, intelektual­
nych, kulturalnych i moralnych.., A - 
le oto, obchodzimy 10-lecie zawie­
szenia broni i, choć, co prawda, roz­
wija bię znacznie pacyiizm teo rety ­
czny, uosobiony w znacznej ilości 
międzynarodowych stowarzyszeń i 
tak  dużo mamy zjazdów, Kongresów 
i Konferencji na ten tem at, a pow sta­
ła po wojnie pierwsza w  dziejach hi- 
storji międzypaństwowa organizacja 
polityczna Liga Narodów dla celów 
utrzymania pokoju świata — okazuje 
dobre ku temu chęci, — jednak w 
rzeczywistości rozwija się w całej 
pełni pokój zbrojny. Te same intry­
gi, ta  sama dyplomacja tajna, ta  sa­
ma chciwość robienia m ajątków na 
zbrojeniach, na przemyśle wojen­
nym, a wśród tych przemysłów — 
przemysł chemiczny — nowa groza 
nowe m etody wojny — wysuwa się 
na plan pierwszy, pożerając miljony 
z budżetów państwowych.

W niedawno wydane? książce fran 
cuskiej Henryka Le W ita p. t. „W  
sprawie wojny gazowej", znajdujemy 
zdumiewające sumy, wydawane przez 
różne państw a li tylko na zbrojenia 
chemiczne. Same Stany Zjednoczone 
Am. Półn. — przecież same w sobie 
tak potężne i niezagrożone wojną są­
siedzką, jednak corocznie znacznie 
podnoszą wydatki na zbrojenia che­
miczne: np, w 1923 — wydały 600.000 
dolarów i podnosząc przeszło o 100 
tys, rocznie w 1926 roku wydały
1.100.000 dolarów! Anglia już w  1925 
roku na swoie „poszukiwania i ba­
dania chemji militarnej" wydała
270.000 funt. sterl,, t. j. 35 milj. fran­
ków. To samo sootykamy we wszy­
stkich krajach Europy; a najpotęż- 
niei przemysł chemiczny rozwinął się 
w  Niemczech, gdzie w krótkim  bar­
dzo czasie liczne fabryki Frankfurtu

nad Menem lub Hamburga można 
przekształcić z przemysłu pokojowe- 
>o na chemiczny przemysł wojenny. 

Grozą przejmuje nas uczucie w sty­
du, że umysły wielkich uczonych che­
mików w tajnych laboratoriach wy­
sila ją się, by znaleźć jak najszkodliw ­
sze gazy trujące d la wymordowania 
i innych ludzi.

Już taką  truciznę — m ordercze
geniusze międzynarodowe, znaleźli 
oto gaz zwany iosgenem , minimalną 
ilością zabija człowieka w  10 minut, 
a większą ilością może zabić, okale­
czyć tysiące i miljony ludzi, nietylko 
wojska, ale i ludności cywilnej, — a 
więc dzieci i ich matki, a dodajmy 
do tego m ordercze poszukiwania in­
nych uczonych—  bakterjologów , k tó ­
rzy wysilają swój umysł nie dla tw ór­
czej pracy, dla zdrow ia ludzkości, le cz  
dla zabijania ludzi zapom ocą rozpy­
lonych śmiertelnych zarazków — i to 
wszystko przy potędze rozwoju tech ­
niki wojennej, przy lotnictwie wo- 
jennem, przy wojennej marynarce!

I samych siebie spytać się należy: 
Czyżby ludzkość chciała być ofiarą 
swego geniuszu? Zanim na to odpo­
wiedź znajdziemy, trzeba przeciw­
działać zbrodni, trzeba zbrodnię p o ­
tęp iać I

T akie m iędzynarodow e p otęp ie­
nie nastąpi manifestacyjnie w  Frank­
furcie nad M enem  4, 5, 6 styczn ia  
przez specjalną konferencję, złożo­
ną z uczonych chemików, i lekarzy 
i ze  sław nych  pacyfistów  św iata  ca ­
łego .

Na tem at: w sp ó łczesn e  m etody
w ojny i ochrona ludności cyw ilnej, 
wygłoszą referaty  znani uczeni i dzia­
łacze społeczni z A m eryki, z Anglji, 
Francji, N iem iec, S zw ecu , Szw ajca­
rii, C zechosłow acji, z P o lsk i i H olan- 
dji, a także wysunięte zostanie za­
gadnienie zużytkow ania nauki i tech­
niki dla ce ló w  rozbrojenia i  pokoju  
pow szechnego.

Będąc zaproszoną przez Komitet, 
jako referentka, do bez,pośredniego 
udziału w  tej międzynarodowej kon­
ferencji, pragnę zainteresować na­
szych pacyfistów i przedstawicieli 
organizacji politycznych i społecz­
nych, ażeby wzięli przez swych 
delegatów udział w tej manifestacji 
narodów, k tóra ootęp iatąc m order­
cze  w ysiłk i m ilitarystów  —  musi 
zdać sobie sprawę z grozy połażenia 
i zapytać się: D okąd  idziem y?

Dr. J. B udzióska-T ylicka.

TROCHĘ HIST0RJI
W czasaoh ostatnich bardzo modaemi 

stały  się „historiozoficzne w ystępy" róż­
nych panów na temat PPS. i roli, jaką 
w niej odegrał Józef Piłsudski..

Rola ta była ogromna i pomniejszać 
ją byłoby równoznaczne z fałsaowam en. 
historji. Takietu samem fałszowaniem 
jest jednak również przypisywanie Pił­
sudskiemu tego wyłącznego znaczenia, 
jakiego nigdy ode posiadał i posiaJić  
nie mógł.

Jeżeli bezępornem jest, że niejedna 
z najpiękniejszych kart s przeszłości 

Iskiej Psrtji Socjalistyczn j łączy się 
ściśle z nazwiskiem pierwszego mar- 
szłaka Polski, to również bezspornym 
jest fakt, że ewolucja polskiego socja­
lizmu od „blankizmu" rosyjskiego „na­
ród ni czestw a'1 a ■ częściowo pseudo 
m ar k so ws ki ego ekonomizmu i na :wnego 

“"nopoktyzm u w kierunku programu 
P. S. i samo powstanie Polskiej Partji 
Socjalistycznej odbyło się bez jakiego­
kolwiek udziału Józefa Piłsudskiego.

Głównym promotorem tych zmian był 
Stanisław Mendelson, W „Walce Klas" 
z 1889 r. a również w „Przedświcie" mo- 

łatw o zauważyć orzeobrażenia za­
chodzące w poglądach ówczesnego wo­
dza Socjalizmu polskiego. Dalszym wi­
domym etapem  odbywającej się ewolu. 
cń było utw orzenie jednei tróizaborowej 
delegacji polskiej na Kongresie Między­
narodowym w Brukseli 1891 j złożona 
przez nią deklaracja a wreszcie jako ko­
niec, wieńczący dzieło założenie Pol­
skiej Partii Socjalistycznej i uchwalenie 
szkicu programu na Kongresie Paryskim 
w 1892 r,

Gdy się to wszystko działo Józef Plł- 
SU.ski przebyw ał oddalony o setki mil 
od kraju i socjalistycznej emigracji — 
hen w dalekiej Syberji.

W roku 1887 grupa rosyjskich rew o­
lucjonistów z Andrefuszklnem. Glene- 
rałowem, Osipanowem i Uljanowem 
(bratem Lenina) na czele postanowiła

uczcić dzień 1 n a ro a  (rocznica zabój­
stwa Aleksandra II) zamachem bombo­
wym na Aleksandra III. Spisek w ostat­
niej chwili odkryto i zamach udaremnio­
no. W śród spiskowców znajdował oię 
Bronisław Piłsudski, b ra t starszy Józe­
fa. Główni uczestnicy zamachu poszli 
na szubienicę, Bronisław Piłsudski wy­
szedł względnie dobrze bo wyrok 
brzmiał na 10 lat katorgi. Józefowi Pił­
sudskiemu wówczas młodziutkiemu stu­
dentowi charkowskiego uniwersytetu, 
żadnego rw iązku z zamachem nie udo­
wodniono. W ystarczyło jednak że miał 
b rata  spiskowca, zesłano go więc w dro­
dze administracyjnej na Syberję na 
przeciąg pięciu lat. Nie b ra ł przeto ' nie 
mógł brać udziału przy tworzeniu pod­
staw ideologicznych Polskiej Partji So­
cjalistycznej. Pobyt jego na Syberji nie 
stał wogóle w żadnym związku ani 
z polskim ruchem socjalistycznym, ani 
naw et z polskim ruchem rewolucyjnym.

Przy zakładan:u pierwszych nrg^riza- 
zacji pepesowskteh w kraju Józef Pił­
sudski nie brał również udziału. W ia- 
domem jest, że na początku 1893 Stani­
sław Mendelson przekroczył nielegalnie 
granicę w celu porozumienia się z wy- 
bitniejszemi jednostkami w kraju. Mię­
dzy innemi konferow ał też ale bezsku­
tecznie i z Piłsudskim k tórv  dopiero co 
powrócił z zesłania. Piłsudski odmówił 
wówczas udziału i dopiero w jakiś czas 
później widzimy go po raz pierwszy 
w szeregach Polskiej Partji Socjalistycz­
nej.

Z powyższych faktów w ynika niezbi­
ty  wniosek, że Józef Piłsudski nie był 
jednym z twórców programu niepodle­
głościowego PPS., a przypisywanie mu, 
że stw orzył partję socjalistyczną z za­
miarem posiłkow ania się nią, jako w ar­
sztatem  dla celów niesocjalistycznych 
jest w ierutną bajką.

W. Kielecki.

ALEKSANDER MALISZEWSKI.

Czarna
Beatrycze

Jak belka łańcuchami przykuty do
wiosła,

pchałem rzymskie okręty, sytością
wypchane — 

z nagich ramion pot ściekał i słoność
wciąż rosła 

i w gorycz zamieniała lśniące oceany.

Sprzedawany na placach dom żegnałem
z żalem,

by dźwigać krzyż na plecach wryty
ostrym biczem — 

Tylu było Chrystusów i tyle Magdalen 
ile serc w sobie kryło bydło niewolnicze.

Przez wieki szedłem — ciężko uginając
nogi,

ślepiami, jak pies łypiąc za ogryzkiem
kości —

Bunt się we mnie kołysał, aż trzasnął
jak ogień —

aż zapalił się — skrzepnął w okrzyku;
„Wolności!!!"

Jak pomnik bólu, wzrokiem wmurowany
w ciszę —

rozpięty nad Paryżem — twarzą w twarz
wieczności 

trwałem — aż ktoś zrozumiał nagle,
ktoś usłyszał 

i myśli jak sztylety o serca wyostrzył.

Wybiegli: — ci z Egiptu, ci z Rzymu,
z Sycylji — 

rękami za bagnety chwytali łamali 
i łbami tłukli w mury królewskiej

Bastylji,
aż klęknęła przed tłumem. — Mur się 

krwią przepalił.

Stygła nam pod stopami czerwona
posoha —

płonęły wkrąg pałace i płonęły ręce — 
i nad miastem nad ziemią — po3 niebem

— wysoko — 
słup dymu się jak sztandar rozkręcał

i skręcał

Jam wtedy stał na warcie przy każdej
armacie —

we wszystkich arsenałach — w każdym
byłem tłumie. 

Każdym ustom szeptałem cierpliwie,
uparcie:

—  Le jour de gloire est arrive!
Rozumiesz?

Rozumieli i trwali, choć głowy od
trzasków

opadały na piersi ciężkie jak świat cały, 
choć sen się w oczy wgryzał sypkim, 

ostrym piaskiem, 
mlaskały gilotyny — karabiny mdlały.

LITERATURA NA FRONCIE WALKI SPOŁECZNEJ
Otrzymaliśmy ciekawy artykuł po­

niższy, który zamieszczamy, nie krę­
pując w tuczem autora. Red.

„KALENDARZYK MŁODEGO ROBOTNIKA"
NA ROK 1929

wyszedł z druku staraniem  Komitetu Centralnego Organizacji Młodzieży T.U.R.

„K ALENDARZYK **
Zawiera 96 stronic druku: treść ma nie- dzieży T. U. R„ W arszawa, W arecka 7 
zmiernie bogatą, a cena — tylko 70 gr. Egzemplarze pojedyncze nabywać mo- 

Zamówienia skierowywać należy do żna w Księgarni Robotniczej, W arsza- 
Komitetu Centralnego Organizacji Mlo- w*, Warecką 9,

I gdy oczom sen dano i z nóg zdarto
marsze

i cisza z wypoczętych sfrunęła już
powiek —

dni były jak radości wielkie
najwspanialsze 

i nareszcie każdego imię było: —
Człowiek.

Lecz — Wersal wystrzałami wschód
słońca potargał 

i cisnął nam pod nogi niby ścierkę
zmiętą. — 

Z rąk gasnących karabin wziąłem
Komunarda 

i niosłem przez kopalnie jak relikwię
świętą.

Całowali oczami moi czarni bracia 
błysk na lufie od światła latarki górniczej 
i krzyk przez kurytarze biegł — prężył

się — taczał: 
— Towarzysze! Szła tędy Czarna

Beatrycze!...

I odtąd żyłaś. Krzepko wrosłaś w nasze
wnętrza,

o, Czarna Beatrycze z szorstkiemi
rękami — 

i odtąd trzeba było miłość w piersiach
spiętrzać

i dźwigać ciężar cięższy i twardszy
niż granit.

Ty fabrycznym syrenom dałaś moc
wzywania

wklęłaś dźwięk oczekiwań w alarm owe
dzwonki

i wszystkie listopady cień Twój nam
przesłaniał

i byłaś czarną flagą okrętu „Patiomkin". 

Dzisiaj gdy drogę Twoją ziarnem słów
zasiewam,

o, Beatrycze — modlę się do Ciebie
zamień!

zamień, abym mógł dalej chwałę Twoją
śpiewać,

słowa — w prężne ramiona, ramię
uzbrój w kamień,

I kiedy się oderwą od lewarów dłonie 
las rąk w górę wypryśnie — wesprze

niebo pięścią —- 
pogasną reflektory ale świat zapłonie. 
Jak wielka, święte lampa, przed

ołtarzem szczęścia.

Coraz silniejsza aktualizacja życia, co­
raz bardziej czynny udział jednostek do­
tąd biernych i bezczynnych w  życiu pu- 
blioznem i z dniem każdym rozszerzają­
cy się krąg zainteresowań, każą nam 
zwrócić baczną uwagę na młodą litera­
turę polską, a zwłaszcza na jej ewen­
tualny udział we wstępnych przedme- 
czach, przed ostateczną „rozgryw ką" o 
pozycję socjalną naszej młodzieży.

L iteratura jako „odbicie prądów nur­
tujących poklenie" czy też „będących 
wyrazem epoki" jak to  szumnie w yraża­
ją się niektórzy, zamało jest znaną nasze­
mu ogółowi, poza sferą literackich ka­
wiarni, czy też nieudanych wieczorów 
recytacyjnych. Prasa codzienna zamało 
miejsca poświęca ruchowi umysłowemu, 
ograniczając się jedynie do pobieżnych 
notatek  i uwag. Odsuwamy ten papie­
rowy mur chiński, pozwalając sobie 
wkroczyć za Rubikon nowych koteryj, 
Loteryjek i grtroiątek literackich.

W  tak zwanych „sferach literackich" 
głośne były ostatnio jałowe ł nudne spo­
ry  o „poezję proletarjacką", gdzie każdy 
z dyskutantów  starał się przewyższyć 
przeciwnika maskowaną erudycją lub 
wątpliwej wartości cynizmem.

Dyskusja w lokąca snę na przestrzeni 
miesięcy, na szpaltach kilku pism i pise­
mek literackich nie rozwiązała żadnego 
zagadnienia, pomimo całej fury szum­
nych tytułów.

Panowie literaci z „Ziemiańskiej", 
nie mający o robotniku 1 jego dążeniach 
najmniejszego wyobrażenia, zabierali 
głos z powagą jedynych autorytetów , po­
wtarzając przeważnie głupstwa, frazesy 
lub oklepanki. Jedynem i godnemi uwa­
gi ze względu na zdecydowane stanowi­
sko były artykuły Maliszewskiego (Na 
naszych pozycjach „Gł. L iteracki" 1314) 
i W ygodzkiego (O zmianę frontu „W ia­
domości Literackie") oraz ze względu na 
dowcip artyku ł Słonimskiego.

Zdawałoby się, że w atmosferze „spo­
łeczności" jaką zapachniała ostatnio mło­
da literatura  polska, rozwinie się myśl 
socjalistyczna, że młodzież a pr-ynaj- 
mniej znaczna jej część, tym razem po­
ważnie zwróciła się „na lewo".

Tak jednak nie je*t.
Najleoszym dowodem wieczory „re­

wolucyjnych" poetów urządzane pod e- 
gidą burtuazyjnych magistratów, lub ta 
spredainość i chęć wydobycia się na 
wierzch, k tóra pozwala „literatom  lewi­
cowym” na produkowanie się w najgor. 
szym rodzaju prow okatorsko - szowini­
stycznych świstków („Przedświt").

Charakterystycznym  rysem najmłod­
szego pokolenia literackiego w Polsoe 
jest zupełna bezsilność indywidualna. 
Brak nie odwagi, lecz siły do działania 
samoistnego. Łączenie się w grupy i 
związki, k tóre poza nazwą w niczem 
wiecej członków swoich nie wiążą.

Taki miły ludek, jeżeli „robi rozłam" 
w jakiem' gronie, którego był członkiem 
uważa za pierwszy swój kardynalny i 
najświętszy obowiązek stworzenie czem- 
prędzej nowej „grupy". Jeszcze jednej 
bezideowej placówki, poluląoej na sub­
sydia rządowe i m agistrackie.

Brak programu i kierunku pokrywa 
się bezczelnością i tupetem. Napaśc;a- 
mi na ludzi pracujących może inaczej, 
ale poważnie i uczciwie (smutna ostat­
nia napaść na Irzykowskiego) i pozowa­
niem bez którego młodzież powojenna nie 
może saę obejść. Zwłaszcza modne jest 
pozowanie na nieuznanych i zapozna­
nych genjuszów co, przyznać to trzeba, 
p rzy  znacznem wykształceniu naszej 
młodzieży robi pozorne efekty.

Jeżeli jednak weźmiemy takiego gen­
iusza, opukamy go wolno i starannie, 
wysłuchamy tętna i uderzeń serca, to 
nic, Nio — poza — szablon znudze­
nie i naiwna pewność siebie.

Weźmy dla p r z y k ł a d u  jedyny wycho­
dzący w Krakowie „miesięcznik poetyc­
ki" „F.zoter". Gdyby autorom wstępu 
do Nr, 1-go chodziło o efekty humory­
styczne o s i ą g n ę l i b y  pełny sukces. Ale
nię. Tym ludziom idzie przecież o kul­
turę i e s te ty k ę , ozy te ż  wyrażając się 
ich stylem o „ezoteryczny estetyzm ".

Mówienie o pewnych rzeczach bez 
najmniejszego przygotowania stało się u 
pewnych ludizi nieuleczalnym nawvkiem 
i niema podobno na to  rady. Zapyta 
cierp1 i wy czytelnik co to wszystko ma 
wspólnego z ideolodją społeczną, którą 
te  wszystkie pisemka upstrzyły swoje 
wyświechtane sztandarki. Postaram y *ię 
to  wyświelić.

1) W Polsce jest bezwzględnie za du­
żo ludzi zajmujących się „twórczo" lite ­
raturą, a zamało uczciwych, rzetelnych, 
zdolnych pracowników literackich. Po. 
n.ieważ za wydanie książki kompromitu­
jącej nietylko au tora  (mniejsza o niego), 
ale całą polską myśl tw órczą nie w sa­
dza s:ę do kryminału, każdy pierwszy le ­
pszy młodz!an czy dziewica, łap e za 
p ’óro i czemnre^zej tom wydaje. Koszt 
niowlc'kj fdo 1000 z ł ł  a smVndor...

2) Modne stało się o» ta tr:o oozowanle 
na „lewicowców" w literaturze, co nie 
przeszkadza, jak to  ju t raz zaznaczyłem 
produkow ać się w prasie szowinistycz­
nej.

Najwięcej tracą na tern pisarze napra. 
wdę socjalistyczni, których publiczność 
identyfikuje z przeróżną hołotką, d late­
go tylko, te  pozornie stoją na tej samej 
platformie ideowej. Jaskraw ym  przykła­
dem pseudo-socjalistyczmej grupy lite­
rackiej jest łódzki „M eteor", któr>- umie 
godzić subsydja rządowe z dążeniami 
„rewolucyjnemi", (Czekaj, może zmiłu­
je się Bóg, może przyjdzie lekarz z Kasy 
Chorych)^

Nie mając nic lub niewiele do powie­
dzenia, rozrabia się oienitrtkie wino o- 
ryginalnych myśli, lepkim malinowym 
sokiem, którego kolor ma kłam ać żywą, 
gorącą, młodką krew.

Grupa „M eteoru" ma jednak jedną za­
sługę w urabianiu kultury polskiej. M ia­
nowicie, urządzanie regionalnych wie­
czorów autorskich. „Poeci łódzcy". 
„W ieczór łódzkich poetów Czy Paca. 
nów, którego twórczość literacką repre . 
zentuje jeden sentym entalny dentysta 
nie będzie w wielkim kłopooie, chcąc u. 
rządzić wieczór poetów  pacanowskich 1 
I czy biedna Łódź, nad k tórą  tak dzid, 
ną hegemonję roztoczyli „poeci łódzcy* 
ma prawo bez uprzedniego tychże ze» 
/w olenia korzystać z dobrodz;cjstw  kul' 
tury  pozałódzkiej? W ątpliwe!

Oportunizm naszej młodzieży wysłę* 
puje najjaskrawicj tam gdzie w grę 
wchodzi chęć wydobycia się na wierzch, 
chociażby kosztem przehandlowania 
własnego stanowiska i placówki. Pod­
pisanemu znane są fakty, kiedy pisms 
poznańskie zmieniały nagle kierunek ( 
poglądy na sztukę, w m iarę panującycl 
nastrojów, f to pisma bynajmniei nie e 
klektyczne, a przeciwnie „programowe* 
f „ideologiczne".

Jedno z niedawno pow stałych pism li­
terackich, szczycąc sie n j r - ^ - ^ o ś c ią  i 
łopocące nieustannie sztandarami haseł 
społecznych, „jedyne" tego rodzą i u w 
Polsce, zwinęło ostatnio chorągiewkę, i 
usiłowało założyć swym pracownikom i 
współtwórcom centralny kaganiec na 
usta. Kilku ludzi nio umiejących pójśd 
na kompromis z własnem  sumieniem, 
m u^ało  ustąpić z szańca usypanego 
wspólnie w imię zupełnie innych dążeń 
jakie pismo dziś reprezentuje.

Nie będzie wiec przesadą, jeżeli po­
wiemy. te  postawa ideowa znacznej czę­
ści naszej młodzieży uzależn-ona je .t  od 
popularnego przysłowia „Z której stro­
ny w iatr zawieje" Żeby jednak obała- 
mucomemu i znudzonemu czytelnikowi 
coś dać, produkuje się coraz szumniejsw 
hasła i zawołania.

System atyczne urabianie i płodzenie
wątpliwej wartości „nowych" pracow ni­
ków literackich w jednvm ze stołecznych 
dzienników wydaje pozytywne rezultaty. 
Równej giętkości karków  i przekonań 
nie można znaleźć na przestrzeni oetat- 
riego stulecia.

I nic dziwnego. Skoro ktoś pisze by­
le drukować, fest mu obojętne co pisze, 
i trudno od takiego wymagać by coś, czy 
kodo reprezentow ał .•

Tragizmem pokolenia najmłodszych 
jest, że wyrzucone siłą ziszczenia poza 
nawias marzeń narodow o .  niepodległo­
ściowych, nie umie trafić w orbitę dzia­
łań społecznych i zrozumieć współrzęd­
ności literatury  z walką klas.

Karygodne sobiepaństwo rozpanoszo­
ne w powojennej literaturze i nieuczci­
we spekulowani* na wątpliwej w artośd 
szowinizmie patriotycznym, tamuje po- 
znaie się a r ty s ty  ze zwykłym człowie­
kiem szarej masy.

Że tamę te m -'tna przerw ać, najwięk­
szym dowodem Maria Dąbrowska, pisar­
ka niezmiernie wrażliwa i subtelna, k t ó ­

r a  umiała wczuć się doskonale w psy­
chikę chh'pa j robotnika folwarcznego 
i jednym tomem (Lud-rie stamtąd) oosta- 
wić się na wyżynie Reym onta i Żerom­
skiego. Ale na to trzeba mieć odwagę 
mówienia prawdy. Nie w ystarczy tu dar 
obserw -cji i ew entualny talent literacki. 
Trudności m aterialne w jakich żyią nasi 
literaci nie usprawiedliwiają bynajmniej 
ich stanowiska i tei wrogości z jaką 
przeważnie odnoszą się do karnej nie- 
ustanej pracy społeczne!, do której st 
przedewszystkiem powołani.

Stworzenie lite ra tu r"  robotniczej, nie 
„literatury  dla robotników " tak  samo 
lat- stworzenie kultury proletariackiej 
nie jest rzeczą, która pozwoh' wytworzyć 
się przy nomey mniej lub więcej m ęt­
nych artykułów  w cia<*u kilku miesięcy. 
Jest to praca la t I pokoleń, tw arda nie­
ustępliwa robota, przed którą cofać się 
tym. którzy onowiedr-'eli sie po naszej 
stronie baryka&y nie wolno.

Andrzej W  o lic a.

ROZ WOJ KOMITETU 
FLOTY NARODOWEJ
W miesiącu grudniu K om itet Floty Naro­

dowej pozyskał na terenie Rzeczypospoli­
te; nowozorganizowanych 60 Kół (w róż- 
r.vch miejscowościach) przyjęto 200 n o w y c h  
zgłoszeń na członków korespondentów , o- 
rar ukonstytuow ały się K omitety Woja. 
wódzkle w Toruniu I W ilnie. Ogólny staa 
organizacyjny Kom itetu F loty Narodowej 
obecnie wynosi 320 K ół, około 80 tysięcy 
członków.



„KOBOTNIK“, czwartek, 27 grudnia.
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Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
KOMUNIKAT.

Sekretariat Egzekutywy Warszawskiej 
Organizacji komunikuje, iż zamiana sta­
rych legitymacyj na nowe odbywa się 
na wszystkich dzielnicach w godzinach 
wieczorowych. Towarzysze, którzy już 
złożyli legitymacje stare do wymiany, 
mogą odebrać nowe na swych dzielni­
cach w sekretariacie. Należy się śpie­
szyć z odebraniem legitymacyj, aby każ­
dy członek Partji mógł wziąć udział w 
wyborach do normalnych ciał partyj­
nych na konferencjach dzielnicowych, 
bądź to na Konferencji Warszawskiej 
Okręgowej. Terminy konferencyj będą 
podane w najbliższych dniach.
Sekretarjat Egzekutywy Warszawskiej 

Organizacji P. P. S.

D zielnica Jerozolim ska. W  p ią te k  dn. 28 
b. m. o godz. 7 w iecz. w lokalu  W arsz. 
W ydz. Kob. P. P. S. Leszno 53 odbędzie  się 
zeb ran ie  D zieln icy  Je rozo lim sk iej P . P ■ S.

O godz. 6 w. p rz ed  zeb ran iem  D zielnicy 
od b ęd zie  się  po sied zen ie  p rezydjum  Kom i­
te tu  D zielnicow ego.

RUCH KOBIECY
W arszaw ski W ydział K obiecy PPS. za ­

wiadam ia, Ze Sekretarjat W ydziału udziela 
Intormacji 1 rejestruje członkin ie codzien­
nie w  lokalu własnym , Leszno 53, parter 
od godz. 6 do 9 w ieczorem , oraz co d zien ­
n ie  w  lokalu  dz ie ln icy  Ś ródm iejskiej, W a­
r e c k a  7, I p ię tro , od  godz, 6 do 9 w.

Ruch Kult.-Oświatowy
Klub sportow y „M etal" p rz y  Sekcji m ło ­

d z ieży  m eta low ej, p o d a je  do  w iadom ości, te  
d y żu ry  Z arządu  o dbyw ają  się  codziennie  w 
lo k a lu  Zw. M et., L eszno  53, w pokoju  N r. 5, 
od  godz. 7 do 9 w iecz. Z apisy  o raz  in for- 

1 m acje  codziennie.

Wiadomości Z CAŁEGO KRAJU
Szczere w yznanie 

enpeerow ców
ZAWIERCIE.

Na posiedzeniu Rady Miejskiej w  Za­
wierciu 6 b.m. Klub Radnych PPS. zg ło­
sił dwa nagle wn eski: pierwszy o zaw ie­
szenie w  urzędowaniu p. Klzpy, prezy­
denta miasta, na skutek artykułów w  
„G łosie Zagłębia" i ulotek, zarzucają­
cych Klepie przyw łaszczenie sobie m e­
bli i przedm iotów dom owego użytku, 
stanowiących w łasność Magistratu m. 
Kutna; drugi —  o ostateczne wprowa­
dzenie w  życie em erytalnego ubezpie­
czenia pracowników miejskich w  Za­
wierciu.

Radny tow. M asłoóski uzasadniał 
pierwszy wniosek, kaegorycznie żąda­
jąc zaw ieszenia p. Klepy w  urzędowa­
niu. Nagłość tego wniosku jednak upa­
dła. P. Klepa, który jest mężem zaufa­
nia Ch. D. i N P R , um ieścił w ;,Fxpress:« 
Zagłębia" sprostowanie i oświadczył, że 
sprawę przeciwko „Głosowi Zagłębia 
kieruje na drogę sądową, ale dotychczas 
tego nie uczynił, niewiadomo z jakich 
powodów.

W niosek o niezwłoczne wprowadzenie 
w życie em erytalnego ubezpieczenia  
pracowników miejskich Rada przyjęła i 
miał on być rozpatrywany natychmiast, 
lecz radni z Ch. D. i NPR pod koniec po 
siedzenia demonstracyjnie opuścili salę 
i zdekom pletowali kworum.

Jeszcze inne fakty dowodzą, jak to  
radni z Ch. D. i NPR pracują w  Radzie 
Miejskiej na szkodę interesów robotni­
czych.

Na omawianem posiedzeniu Rady, gdy 
debatowano nad uchwaleniem podatków, 
p. Kania, radny z NPR, z całą stanow-

POKWITOWANIE
R o b o tn icze  T o w arzy stw o  P rzy jac ió ł 

D zieci niniejszym  k w itu je  z odb io ru  n a s tę ­
p u jących  o fiar:

B rzozow ski S te fan  —  jednorazow o — 
1.10 zł.; S tan isz  sk ł. za  m. II  i III —  2 zł.; 
J , F e lk ó w n a  sk ł. za II i III — 2 zł.; B łe- 
szyóska  skł. za  II f III —  4 zł.; Jaw o rsk i 

• $kł. za II i III —  2 zł.; M akulska  sk ł. za 
II i III —  2 zł.; P od g ó rsk a  sk ł. za  I, II i III 
  3 zł.; Zw, D ru k arzy  sk ła d k a  n a  św ię ta
— 50 zł.; z eb ra n e  p rz ez  Z. K rusiew icza 
w śród  p raco w n ik ó w  B iura  S p rzedaży  Soli
  100 zł.; P raco w n icy  Funduszu  B ezrobo-
c£a —  192.50 zł.; P rzy b y lsk i zeb ran e  w śród 
p raco w n ik ó w  e le k tro w n i —  59 zł.; J .  D łus- 
ka  sk ł. za  IV kw . —  3 zł.; J . O k w aska  na  
lis ty  N r. 324 —  325 —  22 zł.; A gnieszka 
S trau ssó w n a  i Ja n in a  Z ajączkow ska  —  2 
zł.; Zofja J a x a  - B ykow ska  skł. od 1.IX 27 
r — 16 zł.; B orkow sk i Zygm unt n a  św ięta
—  10 zł.; P raco w . te 'e fo n ó w  stacii m iędzy­
m iastow ej —  23 zł.; P raco w n icy  S. A . „Li­
m anow a” —  75 zł.; P raco w n icy  „D róg W o ­
d n y ch ” zł. 36.50; P raco w . T ram w ajów  M iej- 
skfeh  —  116.80 zł.; Zw. M etalow ców  na 
gw iazdkę —  200 zł.; Zw, R obot, cuk row ni 
„P rzew o rsk "  —  47.50 zł.; Zw. R o bo tn ików  
C ukrow ni D obre  —  131.52 zł.; P raco w n icy  
D om u T ow arow ego  „B -cia Ja b łk o w sc y "  —  
125 zł.

czością domagał się uchwalenia w szyst 
kich podatków, to znaczy tych, których  
ciężar dotkliw ie odczuwa robotnik i u- 
rzędnik. Na to radny tow. Karcner zau­
ważył, źe tak nie powinien przem awiać 
przedstawiciel robotników. W ów czas p. 
Kania głośno stwierdził, że „nie jest 
przedstawicielem  klasy robotniczej"..

Robotnicy zapamiętają sobie dokład­
nie te szczere wyznania i przypomną je 
NPR, gdy przyjdzie ponownie do nich 
po głosy przy najbliższych wyborach.

Do szeregu dowodów jawnej zdrady 
interesów proletajjackich zaliczy klasa  
robotnicza i pow yższe oświadczenie p. 
Kani.

Zmiany na wyższych 
uczelniach

KRAKÓW .

J a k  donosi A. W ., k a te d rę  językoznaw ­
stw a po lsk iego  n a  U n iw ersy tec ie  Jag ie llo ń ­
skim, o p różn ioną  w sk u tek  śm ierci p rof. dr. 
Łosia, m a ob jąć  p ro feso r U n iw ersy te tu  J a ­
na K azim ierza  w e Lwowie, dr. L eh r-S ław iń - 
ski. M iejsce p ro fe so ra  L ehr-S ław iósk iego  
obejm ie d o cen t U n iw ersy te tu  Ja g ie llo ń ­
skiego, dr. T aszyck i, w yk ładający  fo n e ty k ę  
opisow ą języka polskiego. N ad to  po  śm ier­
ci prof. dr. M ycielsk iego, h is to ry k a  sztuki, 
k s te d rę  h is to rji sz tu k i na U n iw ersy tec ie  
Jag iellońsk im  m a ob jąć  dr. P od lacha , ró w ­
nież p ro feso r U n iw ersy te tu  lw ow skiego. 
S tanow isko  w ic e .p re z e sa  kom isji h isto rji 
sz tuk i Polskie j A k ad em ji U m ieję tności po ­
w ierzono  prof. d r. Pagaczew skiem u. N ad ­
to  a sy ste n t p rof. Pagaczew skicgo , d r. Z. 
B ocheński, p rzech o d zi do M uzeum N aro d o - 

I w ego na stanow isko  kustosza , zatrzym ując 
! n sd a l a sy s ten tu rę  w  U niw ersy tec ie  Ja g ie l­

lońskim .

CENTRALKA BIBLJ0TEKA
Sekretariat Egzekutywy komnoikuie, 

fe  przystąpił do organizowania Biblio­
teki Centralnej Organizacji Warszaw­
skiej P. P. S.

Wzywa się tow .tow. do poparcia tej 
ważnej dla robotników sprawy przez 
składania książek, dobrowolnych skła­
dek 1 zaofiarowanie swej czynnej pomo­
cy. Niezbędny jest też zakup większego 
księgozbioru. Pożądane włączanie ca­
łych bibljotek, przeznaczonych na cele 
publiczne. Potrzebne są szafy biblio­
teczne.

Adres: Sekretarjat Organizacji W ar­
szawskiej PPS — Warecka 7, I piętro.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

LIST D ’J REDAKCJI
SAM ORZĄD CZY KARYATURA?

O trzym aliśm y od  jednej z czy teln iczek  
poniższy  list, s tan o w iący  jask raw y 1 p rz y ­
czynek  do c h a ra k te ry s ty k i dzisiejszego sa ­
m orządu  n a  wsi. .

O jciec mój, ś. p. B olesław  Um ińskt, by ł 
sek re ta rzem  gm innym  o sta tn io  w  gminie 
B łędów ko, pow . P łoński.

N ieoficjalnie d la  S ta ro stw a , lecz  o ficjal­
nie d la R ady  Gm innej, k tó ra  asygnow ała  na  
pom oc k an ce la ry jn ą  50 zł. m iesięczn ie , p o ­
b ie ra ła m  je ja, pom agając  ojcu  w  p racy .

26 p a źd z ie rn ik a  b . r., ojciec mój zm arł. 
R ada  G m inna, n a  zeb ran iu  9 p aźd z ie rn ik a  
b. r., jednom yślnie p o stan o w iła  czynności 
s e k re ta rz a  gm iny p o w ierzyć  m nie, do cza ­
su, w k tó ry m  uregu low aw szy  sw oje sp raw y  
rodzinne, podzięku ję  sam a R adzie  za  posadę .

D ecyzję tę  m iano um ieści w p ro to k u le . 
Po  k ilk u astu  dniach, in sp ek to r D łużn iew skł 
o św iadczy ł rai, że jestem  zw oln iona z p o sa ­
dy a  m iejsce m oje z po lecen ia  p. S ta ro s ty  
zaim ie p. A ntoszkiew icz.

O p arłam  się tem u  b ezp raw n em u  z a rz ą ­
dzeniu. W ó jt 1 jeden  z członków  R ady  p o ­
p arli m nie 1 ośw iadczyli, t e  p . A ntoszk ie- 
w icza  n a  s tanow isko  n ie  przyjm ują, gdyż 
m ają n a raz ie  p isa rza  w  m ojej osobie.

O kazało  się, że p. D łu tn iew sk i uk ład a jąc  
p re to k u ł z posied zen ia  R ady  Gm innej, z re ­
dagow ał go tak , źe R ad a  G m inna, p ow ie­
rzy ła  mi obow iązk i se k re ta rza , do czasu  
zam ianow an ia  innego. F a k t  te n  p rzeoczy li 
podpisu jący .

W ó jt Gm iny i dw uch  R adnych , uda li się 
w tej sp raw ie  do S ta ro s ty .

S k u te k  b y ł ta k i,  że n aza ju trz  z jecha ł do 
G n in y  p. in sp e k to r z rozkazem  od S ta ro ­
sty  ażeby  oddać k an ce la rję  p. A ntoszk iew i- 
czowi.

W ójt zaskoczony, n ie czynił już p rz e ­
szkód  i p. A ntoszk iew icz  ob jął u rz ęd o w a ­

nie.
P o  k ilku  dn iach  W ójt zo s ta ł zaw ieszony 

w czynnościach  za „op ieszałe  ściągan ie  p o ­
da tkó w".

I  ta k  w b rew  opinji i życzeniu  ogółu  d e ­
cyduje w  sam orządzie  w iejskim  w ola  S ta ­
ro sty , tak  jak  za  d aw nych  sta ry ch  czasów , 
pom im o p rzep isó w  K onstytucji.

A  ch łop  p o lsk i w ie, że m a Sam orząd, ty l­
ko  ten  S am o rząd  w w ielu  w y p adkach  za- 
s t iro w y w a  się  tak , źe ten że  da  m u się o d ­
czuć jako c ięża r a  w sze lk ie  od ruchy  św ia- 
d o n sz e , zgnęb ią  w szelk iem i środkam i p o ­
szczególni u rzędn icy , d la  niew iadom o czy­
ich korzyści.

Z g łębokim  pow ażaniem  
Sabina Umińska.

B łędów ko, 11.XII 1928 r.

K R O N I K A
STAN POGODY.

P. p . p. w dn iu  dzisiejszym : pochm urno  z 
opadam i (śnieg lub deszcz), W  całym  k r a ­
ju odw ilż. R ano  m iejscam i m glisto. U m iar­
k o w ane n a d  m orzem  poryw iste  w ia try  p o ­
łudniow o - zachodn ie  i zachodnie; w górach 
m ożliwy w ia tr  ha lny .

K ongres Nauk A dm inistracy jnych . O d­
b y ło  się  posied zen ie  K om itetu  O rganizacy j­
nego p ierw szego  Polskiego K ongresu  N auk 
A dm in istracy jnych  (Poznań, 20 —  23. VI. 29) 
p o d  p rzew odn ic tw em  p rezesa  J a n a  K op­
czyńskiego, p rezesa  N ajw yższego T ry b u n ału  
A dm in istracy jnego . In teresu jący m  się b li­
żej tym  zjazdem  udzie la ją  szczegółow ych  in- 
form acyj: p rezes K om itetu  O rganizacyjnego, 
J a n  K opczyński (M iodow a 22, Najw yższy 
T ry b u n ał A dm inistracyjny) i c z ło n ek -sek re -  
ta rz  P rezydjum  —  red . N eym ark  (Je ro zo ­
lim ska 37).

II W alny  Z jazd K oła  uczn iów  prof. W ł. 
Spasow skiego odbędzie  się w dn iach  31 gru­
dn ia  b . r . i 1 sty czn ia  1929 r. w  lo k a lu  szk o ­
ły  ćw iczeń P aństw ow ego  Pedagogium  — 
W arszaw a, ul. K oszykow a 1, 4 -te  p ię tro . 
P o c z ą te k  o godz. 10.30 rano . K oszta  z jaz ­

du  3 zł.

lH /M lI l *!'  ~* "  » * * *'<•

„PANOWIE D3 LAT 40-TU...“
Z apew ne zd arza ło  się W am  czy tać  w 

dz ienn ikach  ogłoszenie  o w akującej p o sa ­
dzie k iero w n ik a  a lb o  energ icznego  p ra co w ­
nika. K ończyło  się  ono: „Panow ie  do  la t
4 J-u  zechcą złożyć o fe rtę  sub...“

My, jeszcze p e łn i sił życiow ych, energji, 
in icjatyw y, my 42 — 45 —  47-letn i o b u rza ­
liśm y się  zapew ne n a  tak ie  g łupie og ran i­
czanie la t. B yło nam  tro ch ę  n ieprzy jem nie . 
J a k  m ożna staw iać  nas po za  naw iasem  
p tacy , d la tego  ty lko , że p rzekroczy liśm y 
cz terd z ies tk ę? ... O d b ie rać  nam  m ożność u- 
b iegan ia  się o p racę , jak  n iezd atn y ch  n ie ­
dołęgów , uw ażać nas, m łodych, silnych i 
zdrow ych  za s ta rszy ch  panów . A  cóż my 
m am y p o cząć? ... M y, po  c z te rd z ies tc e?

Z apew ne, zapew ne, mili p rzy jacie le  i ró ­
w ieśnicy  ... J e s t  dużo p rzesad y  w poglądzie, 
t e  m ężczyzna ty lk o  do la t  40-u jest m ło ­
dym , spraw nym , w ydajnym  w p racy . Że po 
c z te rd z ies tce  zaczyna  się  degrengo lada , za ­
n ik  i u p a d ek  sił i energji. T ak  n a  szczęście  
nie jes t. T em  nie mniej pog ląd  ta k i istn ie je , 
bussines jes t bezw zględny, n ie  zna litości, 
w yb iera  i kupuje  siły  m łode, św ieże, a p a ­
nów  po c z te rd z ies tce  uw aża  n a  to w ar ludz­
ki gorszy, IT-iej k lasy . Z tem  trzeb a  się n ie ­
s te ty  liczyć. T o trudno!

M y m ężczyźni po  c z terd z ies tce , m usimy 
ze zdw ojoną, p o tro jo n ą  energ ią  s taw ać  do 
w yścigu p ra cy  i k o n k u ro w ać  z m łodzieżą 
do la t 49 -u —  um iejętnością , w yrobieniem , 
dośw iadczeniem , pow agą, um iarkow aniem , 
sclidnośścią... W  każdym  raz ie  tak ie  og ło ­
szenie o „panach  do la t  40-u" jest d la  nas 
groźnem  m em ento .

W  tym  w ieku  m usim y m yśleć  o s ta b ili­
zacji życiow ej, o zabezp ieczen iu  p rzy sz ło ś­
ci. m usimy te  p o zo sta łe  la ta  w yzyskać  c a ł­
kow icie, najrozum niej, n a jp rzezorn iej. N ie 
w ełno nam  zw lekać  z zabezp ieczen iem  b y ­
tu na  s ta re  la ta , k ied y  trze b a  się będ zie  
p r  żegnać ze w szelkiem i w idokam i n a  zdo- 
b vcie  p ra cy  czy posady . Zw łaszcza, jeżeli 
posiadam y rodzinę, ta  p rzezo rn o ść  jest o- 
bow iązk iem  absolutnym .

Dzisiaj jeszcze m ożem y to  z ła tw o śc ią  
uczynić, zab ezp ieczając  sobie p rzyszłość  
d rogą  o p ła ty  k ilk u  czy k ilkudziesięciu  z ło ­
tych  m iesięcznie na  p o lisę  ubezp ieczen iow ą 
w Pocztow e! K asie  O szczędności. In fo rm a­
cji udzi»1a każd y  oddzia ł pocztow y, każdy  
oddział P . K. O.

P anow ie  po  cz terd z ies tce , Czuw ajcie!

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0

C ZW A R TEK .

11,56   12.10 Sygnał czasu  z W arszaw ­
skiego O bserw ato rjum  A stronom icznego , 
h e jn a ł z W ieży  M arjackiej w K rakow ie, 
k om unika t lo tn iczo  - m eteoro log iczny . 12.10 
-  15.00 P rze rw a. 15.00 —  15.20 K om uni­
k a ty : m eteoro log iczny , gospodarczy  i n a d ­
program . 15.20 — 15.45 P rze rw a . 15.45—
16.00 K om unikaty  Ligi O brony  P ow ie trzn e j 
i P rzeciw gazow ej. 16.00 —  16.55 K o n cert z 
p ły t gram ofonow ych. 16.55 —  17.10 P rz e ­
rw a. 17.10 —  17.55 O dczy t „Polsk ie  w y ­
p raw y  m orsk ie  w czasie w a lk  o n iep o d le ­
głość". 17.35 —  18.00 P o g ad an k a  „W ystaw a 
p-.acy k o b ie t w P oznan iu". 18.00 —  19.00 
A udycja  l ite ra c k a  z W ilna. 19.00 — 19.20 
R ozm aitości w ypow ie p. W ład y sław  W al­
ter. 19.20 — 19.30 P rze rw a . 19.30 — 19.55 
O dczyt „O k red y c ie  zastaw ow ym ". 19.56—
20.00 S ygnał czasu  z W arszaw sk iego  O b­
se rw ato rium  A stronom icznego . 20.00 — 
20.05 K om unikat ro ln iczy . 20.05 — 20.30 
P rze rw a. 20.30 —  22.00 K o n cert w ieczorny . 
W  p rzerw ie  ko m u n ik a ty  T ea tró w  M iej­
skich. 22.00 —  22.30 K om unikat lo tn iczo  - 
m eteoro log iczny . K om unikaty  P o lsk ie j A- 
gencji T elegraficznej. K om unikaty : p o licy j­
ny, sp o rto w y  i nadprogram . 2230 —  2?.3( 
T iansm isja  m uzyki tanecznej.

TEATR i  MUZYKA
Dziś w teatnch m le lsK lch
W le l l c l

o 8 „Dama pikowa"
Narodowy

o 8 w. „Pan Jowialski"
N O W Y

o 8 w. „Kostjum arlekina"
L e t n i

o 8 w. „Kokoty z towarzystwa"

z KONCERTÓW
POLSKA KAPELA LUDOW A. H. ABEN- 

DROTH.
K apela  Ludow a pod dyr. St. K azury  

będzie  obchodziła  n iedługo jubileusz sw ego
setnego  ko n certu .

O sta tn i (93 z rzędu) zap rezen to w ał nam  
b. p ięk n e  o p racow an ia  p ieśn i ludow ych n a ­
stęp u jący ch  kom pozytorów  polsk ich : Szy­
m anow skiego, W ielhorsk iego , R aczk o w ­
skiego, S ikorskiego, M ak lak iew icza  i W ie- 
chow icza. Z espół — m im o, źe daw no nie 
w y s tęp o w a ł —  trzy m ał się  dobrze. B asy 
b rzm iały  jak  organ, a  su b te ln o ść  chóru , ie- 
g<. ześp iew an ie  się  jest już ta k  d a lek o  p o ­
sun ię te , że po  K apeli m ożem y śm iało sp o ­
dz iew ać się w ielkich rezu lta tó w  w zakresie  
sz tuk i od tw órczej.

Dziw ię się  tylko, d laczego  publiczność 
nasza  tak  m ało  in te resu je  się  postęp am i 
K apeli, p o d obn ie  z resz tą  jak  ł w y ją tk o w ą  
pod  w zględem  w yrazu  d y re k c ją  p. A ben- 
d ro th a .

Sym fonja S ch u b erta , o ryg inalna  w sw o­
ich  p rogram ow ych  e fek tach  su ita  K odaly  
(cbok  B a rto k a , K odaly  jes t n  a jw ybitn iej- 
szym  re p re z en tan te m  m uz. w ęgierskiej) 
„D on Ju a n "  S trau ssa  —  b y ły  to  u tw o ry  z a ­
kro jone  w sensie  w ykonaw czym  n a  na jw ię ­
k szą  mi*r9- H. D.

M
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„ROBOTNICZY PRZEGLĄD GOSPODARCZY** pięć lat istnienia'

KSĄtKl  NADESŁANE 
(DLA DZIECI)

O Julisi śp iew aczce  — M. K onopnicka 
(A re t 1929).

W eso łe  chw ile — M. K onopnicka (A rct 
1929).

Sczęśliw y Ś w ia tek  —  M. K onopnicka 
(A rc t 1929).

W iosna i dzieci — M. K o nopn icka  (A rc t 
1929).

B aśń o Ju h a sie  — O r - O t.
Baśń o chorym  lisie  — O r - Ot.
Bal i k o n c e rt u s iko rk i — (A rc t 1929).
J acuś — H. R ad w an a  (A rc t 1929).
M ała og rodniczka —  M. D ynow ska  (A rct 

1929).
L ist M ici do K ici — J .  Jan k o w sk i (A rct 

1929).
K ap ry śn a  w io senka  — M. Buyno - A rc to - 

wa (A rct 1929).
W eso ły  s trach  — M. A rc t.
J a k  po w sta je  k siążk a  — (A rc t 1929).
K opciuszek  — J . P o raz iń sk a . N asza 

K 'ięg . '1929.
P rzygody  m ałego m u rzy n k a  —  J .  R ogo- 

szów aa. N asza  Księg. 1929.
K olorow e o b razk i — W yd. P łom yczka.
W spom nien ie  d z ieciństw a — H. B ezm as- 

lc: T ow , W ydaw nicze.
M usi Syć — W . K onarsk i. N asza Księg. 

1929.
S tach  Sobie — P a n  —  H. B obiński. Tow. 

W ydaw . 1929.

KSIĄŻKI DLA MŁODZIEŻY.

O czem  ów ią kam ien ie  —  D r. Józef 
S 'sm irad zk i.

T elew izo r O rk isza  — Ja n  M arjan  D ą­
brow a.

B udow a w szechśw iata  —  Dr. F e lik s B ur- 
dccki.

P o d ró że  m iędzyp lanetow e —  D r. F e lik s  
B urdeck i.

W y p raw a  w g łab  A fryk i— Ju ljusz  V ern e.
T ajem niczy  gród  p u sty n i— Ju lju sz  V erne.
W p o p rzek  Syb iru  —  T ad eu sz  D ybczyó- 

ski (W ydanie J .  M ortkow icza).

DRUKARNIA
„ROBOTNIKA"

W ykonywa w szelk ie  ro ­
boty w  zav res  d rukar­
stw a w chodzące. Przył­
ow ie do druku DZFN- 
NIKI, T Y G O D N I K I .  
 MIESIĘCZNIKI. -

C e n y  n i s k i e .
W arszaw a, W arecka

T e a tr  „A ten eu m " (ul. C zerw onego K rzy ­
ża 20). Dziś w ieczorem  „ K w ad ra tu ra  k o ła

T e a tr  W ielk i. D ziś „D am a P ikow a".
T e a tr  N arodow y. D ziś „Pan  Jo w ia lsk i" .
T e a tr  L etn i. D ziś „K okoty  z to w arzy - 

1 stw a".
T e a tr  PolskL D ziś „ O sta tn ia  now ość".
T e a tr  M ały . Dziś „M urzyn  w arszaw ski".
T e a tr  N ow y (w S a lach  R edutow ych). Dziś 

i dni n as tęp n y ch  „K ostjum  a rlek in a" .
T e a tr  „Q ui P ro  Q uo” . D ziś „Czy pan i 

M arta  jes t grzechu w a r ta "  z udz ia łem  ca ­
łego zespo łu .

T e a tr  „C zerw ony A s". Dziś now ow ysta- 
w iony program  rew ji św ią tecznej w 2-cb 
częściach, 20  o b razach , 200  p o ad ru n k ach , 20 
życzen iach  p. t. „G dy k o b ie ta  się  za ru ­
m ieni".

D nia 31 g ru dn ia  o godz. 12-ej w nocy 
specjalne  p rz ed sta w ien ia  Sy lw estrow e z u- 
rozm aiconym  program em .

T e a tr  Żnicz, Ś n iadeck ich  5. Dziś i c o ­
dziennie  p ięk n a  „ Ja se łk a "  w 3-ch  a k ta c h  z 
in term edjam i, n a  życzen ie  r a d  ro d z ic ie l­
skich, p o c zą te k  w d n ie  pow szednie  o godz. 
4 -ej, w św ię ta  i n ied z ie le  o godz. 12-ej i 
2 -ej w po łudnie .

T e a tr  „M orsk ie  O ko” . J a sn a  3. Dziś „K lej­
n o ty  W arszaw y".

Czasopisma nadesłane
„R zeczy  P ię k n e ”. M iesięczn ik  p ośw ięco­

ny sz tuce  stosow anej. O rgan  M uzeum  p rz e ­
m ysłu pod  re d a k c ją  K azim ierza  W itk iew i­
cza. Z eszy t 10-ty pośw ięcono  trzem  zm ar­
łym  w ro k u  b ieżącym  arty s to m , k tó rzy  im ię 
sw e u trw alili n ie ty lk o  w sz tuce , a le  i w w a l­
ce o N iepodleg łość  Po lsk i, b io rąc  u d z ia ł w  
sze reg ach  I-ej B rygady. K aro l H om olacs o- 
m aw ia tw ó rczo ść  Dr. H e n ry k a  K u nzeka , K a ­
zim ierz W itk iew icz  k re śli sy lw e tk ę  K azim ie­
rz a  M łodzianow skiego  i T ad eu sz  S ew eryn  w  
d łuższym  a r ty k u le  ch ara k te ry zu je  trag icz ­
nie  zm arłego  a rt. Je rze g o  W iniarza . Z eszyt 
u zu p ełn ia  k ro n ik a  i szereg  ilu str.

u r~ i_ T  u  i T y j  " l i f i  ~i i ~i-» , — w "  ■ ~i

Dr. Inn Monln p u m  "S’"
K r ó l e w s k a  3 1 .

Ch. skOęne w ener. a n a ­
lizy, n iem o c  pic. Lec7. 
św iatłem . 9 —8V2. Nie- 
zam . 1 p rac . uw zględn .

'lofEfonv, Par-
, - C ą n i j  I n s t r u m e n t  
it  l J ł ' " ,  m uzyczne , 
w w ielk im  w yborze, 
o raz  płyty na jnow szych  
n a g rań  n a  d o g o d n y ch  
w aru n k ac h  p o  c e n a c h  
n a |n iż szy ch  p o l e c a  
F e lg en b a u m , B ie la ń ­
ska I.

s to łow e, cu k ie rn ic z e , 
koszyki, p a te ry , ró żn e  
k o m p le ty  w w ielkim  
w yborze o  gw aran to - 
w anem , trw a łem  sreb­
rzen iu  w y p rzed a ję  na 
gw iazdkę p o  c e n a c h  
niezw ykle n isk ich . 
Skład fab ry czn y  HI. 
Je ro z o lim sk ie  4. Fir­
m a „L u x e”, W laśch  
c ie l J ó z e f  Król.

5.) ObrqtzKf'Sr
P ierścionki. K olczyki 
Z egary  śc ien n e , zegar- 
ki na  ra ty  — bez  za- 
liczki — G utm acher, 
S m o c z a  Nr. 21 ró j 
D zielnej.

PaflWilni row*n,«
c a — na sa m o c h o d a c h  

zko lnvch  K ursów  H.

Pefefanu, Par-lolony/SssT
w w ielk im  w yborze 
o raz  płyty n a jnow szych  
n a g rań  na  d o g o d n y c h  
y a ru n k a c h  po  cen a ch  
ra in iż -z y c h  o o  l e c / *  pr T ińsU ego , W ersza- 
,.L u tn ia” . M a r s z a I- w , Je ro z o lim sk a  27. 
k o  w 5 k  a  68. izK oła prow adzi o s o b -

ne  k u rsy  m o to cy k lo -

m we.



„ROBOTNIK", czw artek , 27 grudnia.S tr .

Z ZAGROŻONEGO KRÓLESTWA AMANULLAHA
' .?!" ' 1 "* 1

Amanullah (w głąbi) w otoczenia swej Redy*

ZŁ SPORTU
REGUŁY HOKEYA NA LODZIE

Jesteśm y u progu eezonu hokeyowego. | Zakrzywione płaskie kije, służące Jo 
Nie od rzeczy będzie wobec tego za- posuwania k rążk a ,jn a ją  wysokość 170

Jeden  z fortów stolicy Afganistanu, Ka­
bulu. F ort ten  zdobyli rewolucjoniści,

dążący do strącenia z tronu obecnego 
króla.

POGOTOWIE RATUNKOWE W ŚWIĘTA
W ubiegłe święta Bożego Narodzenia, t. j. 

24-go, 25--go i 26-go b. m. Pogotowie Ra­
tunkowe udzieliło pomocy na mieście lub

w ambulatorium 150-ciu osobom. W porów­
naniu z rokiem ubiegłym, ilość wypadków 
zanotowano mniej o 100.

WYBUCH BENZYNY, POŻAR W  GARAŻU  
I POPARZENIE 2 - tH  POLICJANTÓW

W pierwszy dzień świąt o godz. 8 m. 20 
przy ul. Daniłłowiczowskiej Nr. 3, w gira- 
żu komendy P. P. m. Warszawy, mieszczą­
cym się przy urzędzie śledczym, kierowca 
sL przodownik Gołębiowski, spowodował wy 
buch benzyny. W jednej chwili buchnęły pło­
mienie, objęły ubranie na Gołębiowskim a 
następnie przeniosły się i na st. przód, kie­
rowcę, Stefana Jakubowskiego, śpiącego w 
tym czasie w kącie garażu. Jakubowski zer­
wał się, chcąc ratować kolegę. Gęste kłę- 
dy dymu spostrzegli strażacy z okien ko-

srar i kancelarji Ratuszowego oddziału stra­
ży. Na alarm strażacy niezwłocznie pośpie­
szyli na ratunek. Energiczna akcja straża­
ków przyczyniła się do szybkiego zlikwi­
dowania pożaru, który mógłby przybrać ka­
tastrofalne rozmiary. Wydobyci z płomie­
ni Gołębiowski i Jakubowski doznali popa­
rzenia twarzy, głowy, rąk i nóg. Pogoto­
wie, po udzieleniu pomocy, umieściło nie­
szczęśliwych w szpitalu Dz. Jezus. Znaj­
dujące się w garażu 2 samochody — ura­
towano.

OKRADZENIE ZWIĄZKU DOZORCÓW 
DOMOWYCH

Do Zarządu Głównego Zawodowego Zwią­
zku Dozorców Domowych i Służby Domo- 

. w*i przy ul. Leszno 48, zakradli się, korzy­
stając ze świąt, złodzieje i skradli maszynę

do pisania wartości 550 zł. Spłoszeni przez 
przechodniów, złodziele uciekli, ostrzeliwu- 
jąc się z rewolwerów,

»

ZAGADKOWY ZGON
W noc wigilijną przy ul. Jagiellońskiej 31, 

w kotłowni przy koszarach IV-go plutonu 
; Zandarmerji znaleziono martwego 57-Ietnie- 
; go Henryka Gambrosza, palacza tejże kotło­

wni, zamieszkałego tamże. Zwłoki przewie­
ziono do prosektorjum, celem dokonania se­
kcji i ustalenia przyczyny śmierci.

ROZBICIE KASY OGNIOTRWAŁEJ
W noc wigilijną niewykryci kasiarze do­

stali się po wyłamaniu frontowych żaluzji 
żelaznych i otworzeniu drzwi wytrychem, 
do składu win i towarów kolonjalnych p, f.

WYNIKI WALK ZAPAŚNICZYCH 
W  CYRKU

Wynik walk we wtorek: Koehler i Gar- 
kowienko w ciągu 25 minut walki nie roz- 
•rzygnęli. Mistrz Polski Sztekker w czwar­
tej minucie pokonał Schneidra. Pooshoff w 
32-ej minucie w walce eliminacyjnej pokonał 

, Mrnę. Chevalier w 13-ej minucie pokonał 
i Kraussa.

„J. Lijewski i S-ka“ (Krak.-Przedra. 8). Tam 
w kantorze za sklepem rozbili kasę ognio­
trwałą i zrabowali około 2000 zł. gotów­
ką, poczem wyszli z łupem tą samą drogą.

Wynik walk wczorajszych: Sztekker w 
6-ej minucie pokonał Kraussa; Orłów i 
Mrna walki w ciągu 25 minut nie rozegrali; 
Jugosłowianin Stibor w 5-ej minucie poko­
nał Schneidra; Garkowienko w 27-ej minu­
cie zwyciężył Ferestanoffa.

Dziś walczą;
Bekker — Szczerbiński — Pooschoff; 

Sztekker — Chevalier; Keller — Feresta- 
noff oraz walka decydująca Mrna — Karsch.

poznać czytelników z zasadami hokeya, 
tej fascynującej gry, opartem i na najnow 
szych regułach.

Drużyna hokeya lodowego składa 
się z 8 graczy, z których jednakże tylko 
6 bierze jednocześnie udział w grze, a 
mianowicie: bram karz, dwuch obrońców 
oraz trzech napastników. Dwaj pozostali 
gracze są „zapasowymi" i mogą zmie­
niać swych kolegów bez ograniczeń, by­
leby zmiany następow ały w chwili p rze­
rwania gry gwizdkami. W razie kontuzji 
bram karza, może zastąpić go rezer­
wowy.

Boisko ma kształt prostokąta o w y­
miarach 60 X  25 m etrów  względnie ma­
ksimum 80 X 40 m. Bramka posiada 183 
cm. szerokości i 122 cm. wysokości, a tt- 
stawiona jest w odległości 1 i pół do 4 i 
pół metrów od linji autowej, oo jesit zna­
mienną oechą hokeya. (A więc gra może 
toczyć się również poza bramką). Doko­
ła boiska znajduje się ogrodzenie drew ­
niane, z boków wysokości 25 cm., na li­
nji autowej wysokość bramki. Ogrodze­
nie to t. zw. „bandy,‘ służy graczom do 
przeróżnych kombinacji w grze, wyzys­
kując odbicie krążka (spreparowanego z 
twardego kauczuku).

180 sm. G ra trwa 2 razy po 20 minut; w 
meczach o mistrzostwo świata 3 razy po 
15 m. (Przyczem wszelkie przerw y w 
grze odlicza się).

Krążek posuwać można jedynie i wy­
łącznie przy pomocy kija. Natomiast za­
trzymywać krążek można dowolnie, a 
więc ręką, ciałem, łyżwą.

Jako kara za przewinienie stosowane 
jest wykluczenie winnego na czas od 1 
do 3 minut; wyjątkowo 5 — 10 minut, 
bez praw a zastąpienia go przez rezerwo* 
wego.

Zarówno rzuty wolne, jak karne nie 
istnieją.

Po każdej przerwie, spowodowanej 
gwizdkiem, sędzia rozpoczyna grę, wrzu 
cając krążek między kija dwuch specjal­
nie ustawionych przeciwników.

Tak w ogólnych zarysach przedsta­
wiają się najnowsze reguły hokeya ka­
nadyjskiego na lodzie.

Ze swej strony tyczymy, by piękny 
ten sport dotarł również i do klubów ro­
botniczych, gdzie chętnych napewno nie 
zabraknie. Oby tylko zacząć w sozonie 
bieżącym 1

M. Kral.

IMPREZY SPORTOW E W  CZASIE ŚWIĄT
fi-k) Bilans sportow y ubiegłych Świąt 

wypadł nadzwyczaj ubogo. Na w szyst­
kich boiskach, całej Polski panow ała zu­
pełna cisza. W szystkie kluby zostały 
jakby pogrążone w  głębokim śnie. Ale 
i sezon zimowy wygląda dotychczas b ar­
dzo blado. Jedynie hokeiści nie próż­
nowali. W rezultacie do skutku doszły 
następujące imprezy;

W  STOLICY
W czasie ubiegłych Świąt odbyły się 

jedynie mecze hokejowe, z wynikami na­
stępującemu 

N a bo isku  Legji rozegrany został 
mecz hokejowy pomiędzy wileńskim AZS 
a Legją. AZS — Wilno w ystąpił w  swym 
najsilniejszym składzie, w jakim będzie 
startow ać na m istrzostwach Polski w 
Krynicy, pomimo tego mecz wygrała 
Legja w stosunku 5:0. Drużyna w ileń­
ska zdradzała ogromną niezaradność 
pod bram ką przeciwnika, w  polu jed­
nak walczyła ładnie i ambitnie, Bramki 
dla zwycięzców strzelili K. Szenajch 4 
i Pasłęcki 1. Publiczności sporo.

AZS I — AZS II 16:1. Mecz o charak­
terze treningowym. AZS II posiada kil­
ka młodych, lecz utalentow anych sił, w 
obecnej jednak chwili przewaga s ta r­
szych kolegów jest ogromna.

AZS komb. — Polonia 6:0. Pierwszy

występ drużyny hokejowej Polonji. AZS 
z wieloma rezerwowymi przypom inał 
bardzo drugą drużynę.

Zawody łyżw iarskie i hokejowe Skry
nie odbyły się z powodu trudności tech ­
nicznych przy zakładaniu ślizgawki.

W  ZAKOPANEM
KONKURS SKOKÓW NA KROKWI. — 

REKOR BRON. CZECHA.
W czoraj odbył się na skoczni krok- 

wiańskiej w Zakopanem pierwszy tego­
roczny konkurs skoków. W arunki śnież­
ne bardzo dobre. W yniki konkursu:

1) Rozmus (Wisła) 53, 51 i 38 mtr., 2) 
Czech Bron. (SNTT) 64 z upadkiem, 61, 
38 mtr., 3) Cukier (Sokół) 49, 46, 35 
mtr. S tartow ało ogółem 24 zawodników.

Poza konkursem  Bronisław Czech u- 
zyskał w ustanym skoku 62 mtr., u sta­
nawiając nowy rekord  polski. T rener 
Simonsen osiągnął w skokach pozakon- 
kursowych 35, 57 i 62 mtr. z upadkiem. 
Publiczności około 4000.

Konkurs organizował Oddział Nar­
ciarski Sokoła zakopiańskiego.

W  TORUNIU
Mecz hokejowy rozegrany w Toruniu 

między reprezentacją Torunia a T. K. 
S. zakończył się zasłużonym zwycię­
stwem TKS. w stosunku 9:2.

MOMENT Z MECZU H 0K E Y 0W E G 0
M ięd zy n a ro d o w y c h  Zawodów w W ied­
niu , 16 g ru d n ia .

Drużyna uniw ersytecka z Cambrid­
ge — W iedeńskie Tow. Łyżwiarskie 
(2:2). M ecz ten  odbył się w czasie

f A C I M r t  Nowy Świat 50. I Marszałkowska 106.
Pocz. o g. 4, ost. s. o g. 10.10. ™  Pocz. o g. 4, ost. s. 10

Orkiestra symfoniczna pod batutą Adama Furmańskiego. Orkiestra zwiększona.
Rewelacyjny film polskiej wytwórni „Gloria" Warszawa 

wg. natchnionego arcydzieła STEFANA ŻEROMSKIEGO p. t.

P R Z E D W I O Ś N I E
Scenarjusz i opracowanie literackie: Andrzej Strug i Anatol Stern. Realizacja H.
Szaro. Asystent reżysera: M. Waszyński. W rolach głównych najznakomitsze siły 
ekranu i sceny: Cezary Baryka ZBYSZKO SAW AN. Ojciec Cezarego STEFAN
JARACZ. Matka Cezarego TEKLA TRAPSZO. Laura Kościeniecka MARJA GOR­
CZYŃSKA. Karolina MARJA MODZELEWSKA. Wanda JAGA BORYTA. Bar- 
wicki BOGUSŁAW SAMBORSKI. Hipolit Wielosławski BOLESŁAW MIERZEJEWSKI 
Pani Wielosławska MARCELLO-PALIŃSKA. Ksiądz Anastazy JANUSZ DZIEWOŃ­
SKI. Aniela i Wiktorja (Ciotki Hipolitat IRENA RUBEK i MARJA MOGILNICKA. 
Jędrek WŁADYSŁAW WALTER Maceiejunio B. SAPALSKI. Skalnicki OKTAW

KACZANOWSKI.
Bilety ulgowe 1 passe-partout nieważne! Wstęp na salę tylko przed rozpoczęciem

każdego seansul Ceny miejsc w obydwu kinach jednakowel

CO GRAJĄ K IN A ?
Apollo: „Przedwiośnie".
Colosseum: „Wołga, Wołga".
Casino: „Przedwiośnie".
Capitol. Pat i Patachon w obrazie: „W o-; 

bliczu śmierci".
Filharmonja. „Niedorostek" z Haroldem 

Lloydem.
Miejski: „Nieznany ojciec".
Palace. „Niedorostek" z Haroldem Lloy*i 

dem.
Pan: „Tajny Kurjer",
Rococo. „Tygrys Arizony" i „Człowiek •  

stu oczach".
Splendid. „Niewiniątko" z Laurą la Plaa-

te
Kino „Światowid". „Arcyzłodziej z Da­

maszku".
„Stylowy". „Awantura arabska".
Słońce. „Tajny Kurjer".
Wodewil: Pat i Patachon jako „Bohate­

rowie".
Quo Vadis, „Doktór Massena".
Kino „Uciecha". Cyrk Chaplina.
Kino „Astra". „Trujące usta".

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.

Początek o godz. 6*#.
Dla młodzieży dozwolone.

REGINALD DENNY
w filmie

NIEZNANY OJCIEC
Wł. b. „Universal” Nadprogram.

Codziennie o godz. 12 i 5 pp., w sobotę 
tylko o 12. W niedziele i święta o godz. 

11.45 i 1.15.
SEANSE OŚWIATOWE.

Ceny na wszystkie miejsca 20 groszy.

1 „W ODEW IL"
N o w y  Ś w ia t  43 .

Początek o godz. 3.30
Niezrównani, niezawodni i je­

dyni
P A T  I PATACHON

jako

BOHATEROWIE
Tysiące świetnych kawałów.

Arcywesołe przygody Pata 
i Patachona jako artystów fil­
mowych. W rolach: Faraonów, 
Hindusów, Cowboyów i Ł p.

P A N
Nowy Świat 40. 
Pocz. o g. 4 pp.

CAPITOL
Marszałkowska 125
Pocz. o g. 4.30 pp.

IWANMOZŻU- 
CHIN w otocze­
niu A. PETER- 
SEN-MOZZU- 
CHINOWEJ 

i LIL DAGO- 
,  WER jako
TAJNY

KURJER

Na gwiazdkę dla 
dorosłych i mło­

dzieży
PAT 

i PATACHON
W OBLICZU

ŚMIERCI
Wesoły dramat 

genialnych komików

K in o  „PA ŁA C E"
C h m ie ln a  9 . Pocz. o godz. 5.30 pp.

HAROLD LLOYD
w najlepszej ze swych 

dotychczasowych kreacyj jako

J E D O U r
(„T H E  KIDBROTHER")

OOOOOOCr OOOO JCXX)CXXX)XOOaCXX3
H Uroczyste otw arcia
J  wytwornego kina

3 „ A S T R A ”
O D Z I K A  51. Początek o godz. 4-ej.
O  Wyświetlany będzie film p. L

I » 1
dramat kobiety — którą napiętnowało 

przeznaczenie.
W roli głównej

RACQUEL MELLER. §
ĆOOOOGOCOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

WYSZŁA Z DRUKU 
i jest do nabycia w Księgami Robotni­
czej w Warszawie przy ul. Wareckiej 9 

nowa książka 
MARJANA PORCZAKA

p. t.
WALKA O DEM OKRACJE W  POLSCE

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę 
ur? a u *  ^  OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimf tra  w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20. kom unikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. 

* gr. 30. drobne za w v t s z  gr. 20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. 
drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych — 10 szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAWSKI. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S.
Odbito w  druk. „Robotnika", W arecka 7


